
Dnia 22. Lutego. SS" 8 .  1828 roku.

RYS PLANU GOSPODARSTWA. pływ ludzi roboczych, wchodzących w p o -  
( Pt'~ez L ud w ika  A lberta^ liacicę dóbr s łu ż b o w y ch  ( A n t s -  dooną umowę; co t m bardziej w oczy 

laili) w K sięstw ie  A n h a 't-K o th en , p od a n y  id o  praktyki bić powinno, iż przy teraźniejszej bezcen-
zą s tó sow a n y , z  n iek tóre mi na d  nim uw agam i A dam a  1 1 / r  j  » i*"" '  . ,
M u ller a , . es. anstr. R a d cy  rzą d ow ego  i J en era ln ego  n° SC1 PtpduktftW, Wypadałoby WOOSIC, IZ 
K onzula  w  L ipsku  drukiem  o g ło szo n y .  —  zn icm ieck .J  robotnik przekładać powinien nagrodę pić- 

--------------  mężną, nad nagrodę w naturalnych płodach.
Przemowa Wydawcy. * Wynaleziony przez radcę dół' skar-

P bowych Alberta, albo raczej z odmianą 
oczątek Nowego Roku zdaje się stano- okoliczności czasowych, odnowiony sto­

p ić  epokę w Historyi Gospodarstwa nie- sunek, r o b o c i z n y ,  zapewne podług 
ttńeckiego. Jeneralny dzierżawca dóbr skbir- rozmaitości miejscowych, rozmaitą na sie­
jowych, Albert, mąż powszechnie znany, bie przyjmie postać. Kontrakta, teraz pod 
juko dobry obywatel i biegły gospodarz, uciskiem okoJ:czności i we wzajemne*] kon- 
zaprowadził nowy plan gospodarstwa wiej- kurencyi stro.i zawićrane, ulegną z czasem 
skiego w dobrach skaibowych Księstwa rozmaitym modyfikacyjom. Z tem wszy- 
Arihalt - Kólhen , których sam jest dzie- slkiem uznałem za rzecz użyteczną dla pra- 
rzawcą. Podług takowego planu, uprawa wodawcy i ekonomisty, dla gospodarza 
foli i dalsze roboty, oraz wydatk. gospo- i prawoznawcy niemieckiego, ażeby rzecz 
darskie, nie pieniędzmi, ale p izezbezpo- tak ważna i we wnioski płodna, przy swo- 
średni udział z całorocznego pionu płodów jem pierwszćm utworzeniu się, pomimp 
zie niskich są wynagradzane. niedoskonałości, jaka każdemu nowemu

Utrzymanie robotników w latach nie- wynalazkowi towarzyszyć zwykła , do pu- 
ttrodzajnych zabezpieczone jest przez pe- blicznej wiadomości podana była. Niedo- 
^ne minimum ordynaryi; co wszakże nie statek i nędza, do jakiej nas operacyje pie- 

miejsca wtenczas, kiedy dla robotnika niężne, zaprowadzone w gospodarstwie, 
przepadająca część zbioru rocznego takową przywiodły, a której najbieglejsi i najlepiej 
°rdynaryją przewyższa. rozumujący gosnodarze nie uniknęli, nie

Panujący Książę Anhall - Kólhen, chę- cierpią najmniejszćj zwłoki. Nadto, jestem 
liłie udzielający opieki wszelkim dobrym tego przekonania, źe następujący dorywczy 
przedsięwzięciom, zatwierdził takowy plan; rys planu P. Radcy dóbr skarbowych Al- 
a na dowód swojej monarszej przychylno- berta, jako płód zgłębionć] przez niego 
®ci mianował wynalazcę onego, radcą dóbr żyznej myśli, oraz plan pierwszego na 
skarbowych. niej wspartego kontraktu ; może nawet obu-

Najważniejszym dowodem praktycznej dzić historyczny interes. Myśl ta, udzie- 
trafności tego planu, jest zbyteczny na- łona Ekonomicznej Publiczności w Niem-
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czech, przez rozważny sąd znawców przez 
dotychczasowy stan nędzy właścicieli grun­
towych, nabędzie zupełnćj jasności. Ola 
P. Alberta jest wielka zaleta, iż dow iódł 
praktycznie; że nietylko dla właścicieli 
gruntowych jest środek ratunku, ale nawet, 
że się bardzo blisko nich znajduje. Na pier­
wszy rzut oka okazuje się: że birans mię­
dzy wydatkiem a intratą, podług metody 
P. Alberta, bardzo jest na stronę właści­
ciela korzystny; później zobaczymy, że 
i robotnicy, jak to już ich dzisiejsza kon- 
kurencyja okazuje, na tym sposobie bar­
dzo dobrze wychodzą ; że oni znowu człon­
kami krajowćj familii i interessowanemi 
uczestnikami wielkiego gospodarstwa zo­
staną; że od niedostatku będą ocaleni, 
a do oszczędności przywykną; nakoniec: 
że zostaną ludźmi wolnym’ (w naleiytem  
rozumieniu tego wyrazu); że zostaną zno­
wu powróceai na łono ojczyzny i ziem* ; 
kiedy dotychczas, są najemnikami.

Stan dobry gospodarstwa zależy wię­
cej na zatrudnieniach i posługach, przez 
które krajowe operacyje gospodarskie, od- 
bywają się, aniżeli na obrachowaniu sił 
chemicznych i naturalnych, żywotnjch 
i nieżywotnych, które w rolnictwie są użyte. 
Podobało się Boskićj Opatrzności, ażeby 
między niezliczonemi naturalnemi i kun­
sztownymi środkami, do podniesienia pro- 
dukcyi i pomnożenia intraty zmierzająremi, 
żaden nie był celniejszy nad prostą dobrą 
wolą, nad spólne przyłożenie się i spólne 
działanie wszystkich członków familii kra­
jowej .31 Naukowe badania i óbracliowania 
sił gospodarskich, w żadnym wieku nie zro-' 
b iły  takiego postępu, jak w teraźniejszym. 
Thaera zasługi, pod tym w zględem , nie 
będą nigdy wymazane z pam ięci; ale te'ż 
w  żadnym czasie gospodarstwo wiejskie 
w całych okolicach nic przyszło do takiego 
wewnętrznego rozprzężenia i nieładu.

Nie z nauki, ale z praktycznego ży­
cia wzięty plan pokazuje nam widocznie, 
o  eo rzecz idzie, a czego zaniedbujemy. 
Prawodawstwo nie może na tak znaczny 
krok w ekonomii zostać obojętnem,

Coraz niżćj spadająca cena wszelkich 
p łodów  rolniczych; sprawuje wielką ró­
żnicę między przychodem i rozchodem ; 
klórato różnica kładzie rolnika w stanic 
wielkiego niedostatku pieniężnego, tak, iż, 
pomimo największej usilności i starań, go­
spodarstwa utrzymywać niepodobna.

Ponieważ podwyższenie ceny produk­
tów nie jest w m ocy rolnika : ponieważ 
nie może w iedzieć, jak długo tak trudne 
czasy trwać będą; rzeczą zatem jest ko­
nieczną: szukać innych środków, nim
zupełne wstrząśnienie i ruina nastąpią. 
Wiele było podawanych projektów i pla­
nów : lecz żaden z nich, ile mi wiadomo, 
nie wziął pomyślnego skutku; chociaż go­
spodarstwo rozumowane niemi się zatru­
dniało. Równie i ja szukałem sposobów 
zapobieżenia złem u, i być może, iż mnie 
było zostawiono, wynalezienie sposobu 
przywrócenia potrzebnej równowagi w go­
spodarstwie wiejskiem.

Kiedym nad sposobami zapobieżenia 
złemu rozmyślał, wpadłem na myśl nader 
szczęśliwą zgłębienia sposobu gospodarO' 
wania chłopów. Uważałem bow ićm , iż 
on i, pomirno opłaty podatków, nie cho­
wając owiec, nie utrzymując, ani gorzelni, 
ani piwowarni, ani dalszych pomocy, swoje 
gospodarstwo porządnie prowadzą. Uwaga 
ta wprowadziła mię na wniosek : iż chłopi 
już oddawna odkryli tajemnicę miarkowa­
nia swych wydatków do przychodów. Zwo­
łałem więc ze wszystkich pobliższych wsi 
ch ło p ó w , którzy z dobrego gospodarować 
nia słynęli, i starałem się od nich wybada®
0 ich gospodarczych wydatkach; z takowego 
badania wynikło : iż one do wydatków, po­
noszonych w ma jął kach skarbowych idzie* 
dzicznycb, miały się jak 1 do 4. —  Różnica 
ta wynika z następujących przyczyn:

1) Że chłop sam , przodkując swojd 
Czeladzi w pracy, natęża ich pracowitość
1 p i ln ość , a stąd nagroda za pracę zna* 
cznie się oszczędza.

2) Że stołowanie czeladzi i opłata jej, 
nie równie mniej go kosztuje.

3) Iż mniej chowa bydła do zaprzęży, 
pasącego się ziarnem.
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4) Że wszystkie gospodarcze narzędzia 
^lepszem są u niego poszanowaniu, a małe 
rcperacyje (które znacznie właściciela grun­
towego kosztują) sam ułatwia i t. d.

Z  tych uwag wpadłem na m yśl, za­
prowadzenia w majątkach skarbowych Księ­
g a  A n h a lt-K ólh en , w dzierżawie prze- 
*ęmnie trzymanych , stosownych kontrak- 
° w z robotnikami; przez co mniemałem 

*apobićd2 tej s t r a c ie ,  jaką w porównaniu 
0 "1 ł  ----- ■ lubo aż nadto prze-

O

^pooióclz tej stracie, r —
chłopa ponosiłem ; lubo aż nadto prze­

l a n y  jestem, że rzecz ta bardzo wielu 
u*cgnie popraw om : gdyż taki jest los wszy-
* *ich nowych wynalazków, 
w Jego Książęca Mość Anhalt - Kóthen, 

Onarcha ze wszech stron godny szacunku 
uwielbienia, raczył z niewymowną swo- 

*3 łaskawością i dobrocią zachęcić mię 
j Przedsięwzięciu mojem ; a jeżeli wyna- 
âzek m(jj roztropnie i z należytą rozwagą 

r>r °kobczności zastosowany do praktyki 
J ^yoiesie jakiekolwiek dobro dla rodu 
i .zkiego, cała wdzięczność należeć bę- 
^Zletenau wspaniałemu Opiekunowi memu. 

ystemat ten może b y ć  bardzo prędko 
^lrawdzony, gdyż do każdego gospodarza 

Pewuenii modyfikacyjami może b y ć  za- 
s°wany, tak, iż przez to indywidualna 

afł!aVVa ro^  D*e P °n° si żadnćj odmiany;
właściciel lub dzierżawca ma- 

Ui u równie później jak w p rzód y , może 
sam rozrządzać.

2a -^ccz czas już p rzystąp ić do bliższego
8P o d a ° " 'en*a S1̂  Da^ P*anem m eg° g ° ‘ 

4ar fSlate?zne'ra dążeniem każdego gospo­
s i .  wawiejskiego jest: otrzymanie jak naj- 

2 trwałej intraty. Ten cel gospo- 
hyć v'’a w czasach teraźniejszych nie może 

otrzymany, z przyczyn następujących: 
r°kotnikó PVzyc7,yny  “ żernej pracowitości

dy rzenóeś^^k^11̂  nadrwy czai n<*i nagr° -

2'arn^ ? P rzyczyny zbytecznej konsumcyi
P,'2ez c z e S CŁ; Prod? kt? w > pożywranych 
c0  m  karmienie koni. Że len
kich 1 Wet Przy najlepszym dozorze w w iel-
gmOnv°S?0 StWaCh nie ,m0Że ° si^- j> jest rzecz przez się jasna, i chyba

wtenczas tylko móina się będzie spodzie­
wać pomyślnego powodzenia, kiedy inte­
res własny robotników, siłom ich fizy­
cznym i umysłowym nada więcej czynno­
ści i dzielności. Z tego punktu uważając 
rzeczy, zawarłem z mćmi robotnikami kon- 
trakta, pod  literami B. i C. umieszczone: 
Nic mi więcej nie pozostaje do  życzenia, 
jako, ażeby mój plan przyjęty był od  m o­
ich spółkolegów z rozwagą i rzetelnym in­
teresem.

fC iąg dalszy nastąpi.J

PIOSN KA D O  ALEK SAN D RA C H ...
przy rozstawaniu się i przyjaciółmi napisana.

lesiu ! czem że tobie odpłacę,
Za tw oje rymy od w d zięczę?

Ja duch mój wieszczy w  ob łędzie  tracę, 
Jakim cię kwiatkiem uwieńczę ?

T y  jako sok ół nad piękną błouią 
Ujrzałeś orła w  p o locie ,

Smutny cień  skrzydła samotne ronią,
L ecz  w oczach je g o  gwiazd krocie t

O rzeł z  łabędziem  raz już ostatni 
M oże  swe pienia wyw odzi,

Jeszcze g o  orszak otacza bratni,
L ecz  straszna chwila nadchodzi.

P rzez żal nie męski przez żal n iew ieści 
Zmienność nie nocę żałosną,

Bracia słuchajcie dzikiej pow ieści, 
Zdarzenia same urosną.

R az poszły w  zakład pow ietrzne ptaki 
Który z nich w lotnym przegonie,'

Gdy się spróbują obaczą jaki,
Ma usiąść na ptasim tronie.

O rzeł w yleciał, któż go  doścignie,
Kto żagle, takie ina p ierza?

Kto kiedy orła w wiatrach w yścign ie, 
G dzie orze ł znajdzie szermierza ?

L ecz b y ł k o lib ryk , ón się rozczulił,
On królem ptaków chciał zostać, 

On się p o d  orła  sk rzyd ło  otulił,
B o orła w locie  nie dostać.

Orzeł wyleciał, lecz się zmordował 
I padł na ziemię i zginął, 

Kolibryk w jego skrzydle się‘ chował 
Skad się ku niebu wywinął.

)(  2
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O rzeł upada, ty latać będziesz,
Adam gdy ginie , ty żyjesz,

Na j ego  tronie ty hiedys siędziesz, 
J eg o  się blaskiem okryjesz.

Tyś go zrozu m ia ł, ty go wysławisz, 
Ty po nim piosnkę zadzwonisz,

I duszę jego  światu objawisz,
I łezkę nad nim uronisz.

Tak, godną łezkę nad nitn uronić, 
T ob ie  zosta ło , mój bracie!

T ob ie  i piosnkę świętą zadzwonić, 
P o  przyjaciela ntracie.

A. M .

W I A D O M O Ś Ć
0 mieszkańcach wysp Mahkolo i Tukopija, przy brzegach

północno - zachodnich Ameryki.

w iadomo jest czytelnikom, iż stawny 
żeglarz francuski La Perouse, w wyprawie 
przedsięwziętej do brzegów p ó łn ocn o -za ­
chodnich Ameryki, zatonął wraz z trzema 
okrętami przy tychże brzegach. Dotąd je­
szcze czytamy w dziennikach francuskich 
częste wzmianki ściągające się do tej wy­
prawy i czynionych obecnie poszukiwań, 
w celu odkrycia miejsca tych trzech okrę­
tów. Monitor powszechny umieścił nieda­
wno niektóre szczegóły wyjęte z gazety 
kalkuckiej, które dowodzą, iż pozostali je­
szcze z tej wyprawy ludzie , którzy żyją 
dotąd między dzikiemi ludźmi nadbrze­
żnymi-, zawierają one również domysły 
względem losu żeglarza La Perouse i osa­
dy okrętów jego. —  Nadto, artykuł ten 
obejmuje wiadomości o obyczajach niektó­
rych ludów nadbrzeżnych i mieszkańców 
\vysp w tych miejscach, które mają być 
grobem La Perouse. Zajmującym jest krótki 
opis narodu Malikolanów i Tukopijanów, 
zebrany ze szczegółów przez Kapitana 
Dillon i Marcina Buchert podróżnego pru­
skiego udzielonych, który dla czytelników 
naszych obojętnym zapewne nie będzie.

Kapitan Dillon pragnął mocno zebrać 
jak najwięcej szczegółów o Malikolanach
1 wypytywał się o nie Tukopijanów, którzy 
go zapewniali, że sąsiedzi ich nie są by­
najmniej ludożercami. Skoro nieprzyjaciel

wpadnie im w ręce, natychmiast go zabi­
ja ją , a ciało zanurzają w wodzie morskićj, 
gdzie zostaje dopóty, aż mięso ognije i sa­
me tylko zostaną kości. Wyciągają w ÓW- 
czas szkielet, i oskrobują kości, które na­
stępnie krają w rozmaitych postaciach na 
ostrza do strzał i dzid swoich.

Bronią Malikolanów są ciężkie ma­
czugi , dzidy , łuki i strzały; te ostatnie 
umieją zatruwać czerwonawą gummą, wJ' 
ciąganą z pewnego rodzaju drzewa właści­
wego wyspom Malikolo. Jeźli kto ranny 
jest taką zatrutą strzałą, w który z człon­
k ó w , ucinają go natychmiast, i ocalają nie­
kiedy tym spbsobem nieszczęśliwego ; led  
kiedy rana znajduje się na części ciała* 
którą niełatwo odciąć można, chory ocze­
kuje spokojnie śmierci, nie użalając się 
w ca le , chociaż niekiedy przez cztery lub 
pięć dni jęczy w najokropniejszych bo­
leściach.

Malikolanie różnią się od wszystkich 
prawie wyspiarzy morza południowego1 
mają oni kolor czarny murzynów , włoS) 
krótkie i wełniste , i podobni są do nich 
nawet z rysów twarzy. Religija ich równie2 
odmienna jest od religii pićrwszych. T u' 
kopijanie powiadali Kapitanowi Dillon , ^ 
we wszystkich wioskach malikolańskich* 
znajduje się dóm bóstwu poświęcony. Cza' 
szki wszystkich osób zabitych, które nalfi/ 
żały do rozbitego statku przy Wl)anO°) 
zachowywane są dotąd w głównych cz? 
ściach tychhudowli. Tukopijanie nie nf 
wykli do widoku kości ludzkich, unik3’, ’ 
ile możności zbliżania się do tych świąt}1!'

Tukopijanie są niezmiernie łagod^
nieobrażający, gościnni i szlachetni, jak teg 
dowodzi' najlepićj przyjęcie przez p,c 
Bucherta. , •

Nie mieli oni nigdy żadnej styczno® 
z innćmi statkami oprócz okrętu Hun* 
w 1813 roku, lecz powiadali, i i  da’*'’1 
ju ż  przed ukazaniem się jego , u jr z e l i  sta1;3] 
jakiś niedaleko wyspy, i sądzili, że w n> 
znajdują się złe duchy, przybywające, a ' 
ich zniszczyć. Statek ten spuścił sza jy ; 
na m orze, która zbliżyła się do 13 -  
mieszkańcy jednak połączyli wszystkie s> J 
aby jej wzbronić wylądowania; ludzie z®

f
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Jupy kilkakrotnie chcie1! wysiąść na brzeg, 
•tez bezskutecznie, i powrócili do okrętu, 
który natychmiast odpłynął i zniknął im 
1 oczu , z wielką radością wyspiarzy. Ka­
pitan Dilloti mniema, iż okrętem tym był 
fcapewno Barnwel w 1798 roku.

W  kilka lat później, piroga z czterema 
Itidźrm zapędzona była przez pęd morski 
z Roi u my, jednej z wysp grenwilskich, do 
Tukopii o 455 mil odległej. Powiadali im 
mieszkańcy o ukazaniu s>ę tego okrętu ze 
złemi duchami, lecz Rotumczykowie wy­
siedli ich z błędu, i zapewnili, że mają 
ezęsle odwiedziny tego rodzaju wRotumie, 
ule że Indzie prz> bywający nie są bynaj­
mniej złośliwi, lecz pełni dobroci i uprzej­
m ości; i przywozą im z dalekich krajów 
śklanne przedmioty, nożyki, nożyczki 
i t. p. Hunter był pićrwszy okręt, który 
się ukazał od tej epoki w T u kop ii ,  i mie­
szkańcy przyjęli go z radością.

Niektóre zwyczaje Tukopijczyków są 
osobliwsze. Kapitan Ddlon postrzegł, że 
liczba kobiet jest u nich trzy razy przy­
najmniej liczniejsza, aniżeli m ężczyzn.—  
Dowiedział się, że wszystkie dzieci płci 
męzkiej, oprócz dwojga najstarszych, były 
duszone zaraz po urodzeniu. Za przyczynę 
tego daią, iż ludno ć ich małćj wyspy, jest 
zliyt wielka w stosunku do ilości płodów 
ziemskich. Tukopija ma tylko 7 mil ob ­
wodu , ale ziemia jej nadzwyczainie jest 
urodzajna. Pomimo tego jednakże mało 
jest żywności. Pokarmem mieszkańców są 
zwykle warzywa ; nie mają ani trzody chle­
wnej , ani drob iu , w co inne wyspy obfi­
tują. Miidi i oni niegdyś te zwierzęta, lecz 
uważając je za szkodliwe, wytępili za 
wspólną zgodą. Świnie niszczyły ich plan- 
tacyje ignamów, patatów , tara i bananów, 
które wraz z owocami drzewa chlebowego 
i kokosowego, oraz ryb, stanowią ich poży­
wienie. Wielka głębokuść wody do koła 
wyspy, sprawia niedostatek ryb. Bifchert 
żal się mocno na ten post przymuszony, 
gdyż oprócz małej ilości ryb, jaką niekiedy 
dostawał, przez jedenaście lat obchodzić 
się musiał bez mięsa. Pewien angielski 
okręt trlidńiący się połowem wielorybów, 
który przed rokiem przybył do tej wyspy,

udzielił mu kilka razy wieprzowiny , co 
mu wielką sprawiło roskosz.

Zarządza wyspą naczelnik, mający pod 
sobą kilku mniejszy ch naczelników, którz, 
pełnią obowiązki urzędników. Mieszkańcy 
żyją spokojnie; nie prowadzą nigdy wojny 
między sobą, ani z sąsiadami, co może 
przypisać należy ich pitagorejskiej dy jecie. 
Lecz to nie o udała od nich bynajmniej 
skłonności do kradzieży; a lubo kary bar­
dzo ęa surowe na tego, kto na gorącym 
uczynku schwytany bywa, pospólstwo jed­
nakże kradnie sobie nawzajem owoce i ja­
rzyny. Jeźli złodzii|a złapią, prowadzą 
go przed naczelnika: a po przekonaniu, 
grunta jego i własność zabrane bywają na 
korzyść okradzionego.

Wielożeństwo jest dozwolone. Cieka­
wy jest obrzęd małżeństwa : skoro męż­
czyzna chce się żenić , radzi się naprzód 
grzecznie przedmiotu swoich uczuć, a jeźli 
otrzyma zezwolenie, wysyła trzech lub 
czterech z przyjaciół swoich dla porwania 
kochanki, gwałtem.*) Posyła następnie po ­
darunek rodzicom narzeczcnćj, oraz maty 
i żyw ność, i zaprasza ich] do siebie na 
ucztę, która zwykle trwa przez dwa dni. 
Mężów e są podejrzliwi względem żon swo­
ich. Przekonana o cudzołóstwo żona, ka­
rana jest; śmiercią wraz z swoim kochan­
kiem przez męża lub j< go przyjaciół. Nie­
zamężne kobiety wolne są w postępowaniu 
swojćm ; wdowy już nie mogą zawierać 
ślubów małżeńskich. Kobiety są niezmier­
nie zazdrosne między sobą, i jeźli mąż prze­
nosi jednę nad drugą żonę, opuszczona od ­
biera sobie życie z rozpaczy, wieszając się 
na drzewie, lub z wierzchołka jego rzu­
cając się na ziemię. Stąd tez samobójstwo 
bardzo się często między niemi wydarza.

Przy narodzeniu się dziecięcia, przy­
jaciele ojca i matki zbićrają się i znoszą 
podarunki położnicy. —  Wszystkie dzieci 
płci żeńskiej zostawiają przy życiu.

Skoro umrze który zTukopijanów, przy­
jaciele schodzą się do jego mieszkania; ob- 
wijają go troskliwie i uroczyście nową ro- 
gożą i wpuszczają w głęboką dziurę Lhsko

*) To i samo diieje się w Persy..



m ie szk a n ia . Rozszerzone jest powszechnie 
m ię d z y  mieszkańcami wysp południowego 
morza mniemanie o strachach i powracaniu 
duchów, i trudno jest przypuścić, aby miało 
się przenieść z dawnego świata.

Znajduje się w Tukopii wielka budo­
wla, nazywana w języku krajowców domem 
duchów. Sądzą, że one tam przebywają, 
i za zbliżaniem się wichru lub burzy, które 
to okoliczności niezmiernie przerażają Tu- 
kopijanów, zbiegają się oni do tegoż do­
mu i pozostają tam przez czas trwania bu­
rzy , robiąc ofiary z korzeni, kawy, orze­
chów kokosowych i innych żywności.

Mniemają on i,  że burza jest dziełem 
naczelnika duchów, który, jeźli mu się coś 
niepodoba , udaje się na najwyższą część 
wyspy i objawia gniew swój wzniecając bu­
rzę. Skoro je d n a k ż e  przebłagany zostanie 
ofiarami, powraca do domu duchów.

Sposób przygotowywania żywności 
u Tukopijanów taki sam jest, jak u wszy­
stkich narodów barbarzyńskich. Wykopują 
okrągłą dziurę, trzy stopy prawic średnicy, 
a jedne głębokości mającą; w lę  nakładają 
drzew a, i kiedy się już wypali, wrzucają 
pewną ilość małych kamyków czarnych, 
około ćwierć funta ważących; skoro te za­
czną się czerwienić, i w miarę jak się wę­
gle przetrawiają w ogniu, spadają na dno 
i zupełnie zapełniają wydrążenie. W ten­
czas pokrywają ogień liściami suchemi i zio­
łami do zapaleniu nie łatwemi, i na tych 
kładą ignamy, owoce drzewa chlebowego, 
pataty i inne rzeczy do pieczenia; nakry­
wają je znowu liściami, na które narzu­
cają ziemię wydobytą z dołu , ubijają ta­
kową i tak zalepiają żywność, aby gorąco 
się nie wydobywało. W  godzinę potem 
zrzucają ziemię , a wydobyte przedmioty 
nictylko są wybornie upieczone, ale na­
bierają prócz tego oddzielnych własności. 
Mieszkańcy każdego domu urządzają sobie 
co  wieczór podobny piec, i przy zachodzie 
słońca wyborny pożywają posiłek. P ozo­
stałe reszty, jeźli zbędą jakie, zachowane 
bywają na śniadanie w dniu następnym; 
jeźli zaś nic nie pozostanie, śniadają lekko 
orzechami kokosowemi i bananasami.

Tukopijanie są koloru jasno - miedzia­
nego ; używają oni orzechów betel i chunati. 
Z postaci i koloru ciała podobni są do mie­
szkańców Tongatabon, równie jak Anuto 
(wyspy Cherry de la Pandorę). Niezmierną 
zachowują czystość około ciała i kąpią się 
kilka razy nadzień, w małych strumykach, 
które są bardzo liczne w kraju. W  połu­
dniowej stronie wyspy znajduje się jezioro 
słodkićj wody bardzo głębokie, naktórem 
przebywa znaczna liczba dzikich ptaków.

Tukopijanie mają tylko małe pirogi 
czyli czółna mogące ledwie sześć osób po­
mieścić; ograniczają podróże swoje na pły- 
nieniu z wiatrem do wyspy Anuto, odległej 
blisko o 60 mil od Tukopii, oraz pod wiatr 
do wysp Malikolo, wtejżesamćj odległości 
leżących.

Wiatry północno - zachodnie panują 
w Tukopii w ciągu miesięcy: Grudnia, Sty­
cznia, Lutego i Marca; nieodłączne są od  
nich zwykle dćszcze i burze.

CUDA NASZEGO WIEKU.

O s ta tn ie  dwa tomy dzieł Chateaubrianda 
zawierają, między innćmi, krótki rzut oka 
na podróże, uważane jako środek cywili- 
zacyi; mniemamy, że następujące z niego 
wyjątki mile będą przyjęte od uaszych czy­
telników :

»Kolumb odkrył Amerykę w nocy z d. 
l i g o  na 12ty Października r. 1492; Kapi­
tan Franklin dopełnił odkrycia tego no­
wego świata w dniu 13. Sierpnia 1826 r. 
O ileżto, w owym przeciągu trzechset trzy­
dziestu trzech lat, dziewięciu miesięcy i dni 
dwudziestu ćzlerech, przeminęło pokoleń, 
ile się rewolucyj spełniło, ile nastąpiło 
odmian w narodach!

Świat ten niepodobny już jest do świata 
Kolumba. Na owych nieznanych morzach, 
po nad klóremi widziano wznoszące się 
czarne ramię, ramię szatana, jak , śród 
ciemności nocy, pory wało okręty i ciągnęło 
je w przepaść, —  w okolicach podbiegu­
nowych, siedlisku nocy , trwogi i baśni; 
na zapienionych bałwanach przylądku Hor-
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i przylądku Burzliwego, gdzie niegdyś 
międli sternicy; na podwójnym tym oce- 
an>e, rozpierającym podwójne swe brzegi; 
■Wtak groźnych przedtem zalewach: dzisiaj 
statki pocztowe odbywają bez przerwy swą 
^•'ogę, nmsąc listy i podróżników. Dziś, 
to lub owo kwitnące miasto Europy za­
prasza na obiady obywateli jakiego miasta 
-tneryki, i gość w oznaczonej chwili przy­

bywa. Okrętów niezgrabnych , nieschlud- 
bych, smrodliwych i wilgotnych, gdzie żyć 
Niusiałeś jedyn iti solonem mięsem, gdzie 
c,ę szkorbut pożera!, —  zajęły dziś miejsre 
Nękne statki, w których podróżny ma po­

doje wykładane mahoniem, ozdobne KO- 
" 'ercam i, kwiatami, źwićrciadłami, —  
*Na książki, narzędzia muzyczne, stół 
Najwytworniejszy. Podróż wymagająca kil­
ku lat poszukiwań pod rozmaitemi sto­
pkami szerokości nie kosztuje częstokroć 
2}'cia jednego majtka.

Burze? te warte śmiechu! Odległo­
ści? nie ma ich wcale! Prosty połowca. 
Wielorybów, na swojej łodzi, puszcza się 

bieguna południowego; a jeżeli się po- 
fćw nie udał, do północnego wraca: dla 
Jednej ryby dwakroć przebywa zwrotniki, 
^bigość średnicy ziemi dwakroć przebiega,
1 W kilka miesięcy zwiedza oba końce zna- 
Nfigo świata. Na drzwiach gospod londy ń­
skich, czytamy ogłoszenie o odchodzie pa- 
ketbotudo kraju Yandiemen, zewszelkićmi 
"'ygodami dla podróżujących do Antypo­
dów, —  tuż przy ogłoszeniu odejścia sta­
tku zD over do Calais.

Mamy kieszonkowe itinśrairy, prze­
wodniki, rękoksięgi [maniiel) , do użytku

osób, które chcą odbyć przejażdżkę w około 
świata. Przejażdżka potrzebuje dziewięć 
albo dziesięć miesięcy, czasem i mniej: 
wyjeżdżam w zimie, po operze; zatrzymuję 
się u wysp Kanaryjskich, w Rio - Janeiro, 
u wysp Filipińskich, w Chinach, w Indyi, 
u przylądka Dobrej Nadziei, i wracam je­
szcze na jesień, na pierwsze ło w y ,  do 
domu.

Statki parowe nie znaja przeciwnych 
wiatrów na morzu , ani wszelccznego pędu 
na rzekach. Kioski te, czy pływające pa­
łace , o dwóch i o trzech piątrach , z bal­
konów sw'oich ukazują zachwyconej źrze- 
nicy najpiękniejsze widoki natury śród od ­
wiecznych puszcz świata nowego. W y ­
godne gościńce przerzynają szczyty gór 
niedostępnych, przedrażają lasy nietknięte.

Cztćrdzieści tysięcy osób zgromadza 
się dla rozrywki u wodospadu Niagary. 
Na żelaznych kolejach ślizga się pędem 
ładowna bryka kupiecka. A gdyby Fran- 
cyja, Niemcy i Rossy ja, chciały ustanowić 
liniję telegraficzną aż do chińskiego rauru, 
moglibyśmy pisywać odbierać odpowie­
dzi naszych przyjaciół tamtego kraju, 
w przeciągu dziewięciu albo dziesięciu go­
dzin. Człowiek, coby w ośmnastym roku 
swojego życia zaczął pielgrzymkę i wędro­
wał do lat sześciudziesiąt, po cztćry tylko 
mile na dzień uchodząc, siedm razy ob­
szedłby na około ten nasz maleńki globik. 
Zaiste, jenijusz ludzki zbyt wielkim jest 
w porównaniu ciasnego swojego domku; 
wnieść stąd musimy, ie  czeka go jakieś 
wyższe siedlisko.«

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .

—  Z  W arszaw y. —
_ Bale maskowe dawno u nas we zwyczaju były , 

'"'ejdujeroy ogłoszenie takiego balu ’ s czasów Augusta 
▼ treści następującćj: „Podaje się do wiadomości, iż

^  domu Panp Konsyliarza Szubalskiego, Bal rn masque, 
•dpfawiać się będzi** 2 razy na tydzień w Niedzielę i So­
botę którego Jmć Pan Konsyliarz na instancyją przyjaciół 
swoich do tego nnzwolił. Bilet kosztuje tynfow 5. Je­
le n ia  i trunków bardzo tanio dostać będzie można, 
wszystkie pokoje do wszelakićj wygody ułożone są. Ka- 

rety przed wspomnionym domem, znajdować się będą do 
Jtyprowadzcnia i odprowadzenia Masków, od htórycli ka- 

a osoba ł  Szostaki zapłaci.

W  Poznaniu otworzony został instytut dla ubogieh 
dzićwcząt. —  Towarzystwo naukowe w Lipsku, przez Ja­
błonowskiego założone , które podług ■ woli założyciela, 
pytania do nagrody w  przedmiotach historycznych, ma­
tematycznych i administracyjno - eho„ omicznych zadawać 
m iało, ale dotychczas zamiaru tego dla zawikłania fundu­
szów spełnić nie m og ło , uporządkowało juz swoje intg- 
resa i wkrótce zacznie być czynnem.

—  Z  Szwajcarri. —.
(  W  Kantonie W ood  odkryto niedawno ślad riit- 

diwiedzia, który w  t&mccznćj okolicy stal się postrachem 
mieszkańców; przeto kilku strzelców zmówiwszy się posta­
nowili koniecznie ubić tego żwićrza. Jeden z nicti młody 
i odważny chcąc mieć pićrwszcństwo, zanadto blisko posu­
nął się ku niedźwiedziowi, który właśnie dostał postrzał i biegł
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ku «w oje j kniei W 'm iejscu niedojtępućm  m iedzy skałami.: 
w  U m  odwraca się rozgniewany zwićrz śspostrzega sw ego nie­
przyjaciela, na którego rzuca się z w ściekłością tak Jalece, 
że m łody strzelec led w o m ógł w ym ierzyć, strzelił do zbli­
żającego się niedźw iedzia, lecz na nieszczęście, spaliło 
z panewki; niepozostało mu przeto nic w ięcdi, jak brr nić 
się kolbą, którą właśnie chciał niedźwiedziowi wepchnąć 
w  paszczę, lecz w przestrachu nie widzi t a sobą  przepa­
ści, spada z 75 stop w ysok ićj ska ły , bodącej lekko przy- 
pruszonej śniegiem , przezco niezawodnie b y łb y  utracił 
ż y c ie , gdyby n i e  krzaki , ' o  które się zawadzał spadając, 
wstrzym ały im pet; koledzy m łodzieńca widząc z daleka, że 
coś  spada z g ó r y , myśleli że to b y ł niedźwiedź i już 
chcieli strzelić, 'le cz  przechodzący inny strzelec zaw ołał 
na nich, żeby  się wstrzymali- W  tej chwili spadł także 
i niedźwiedź z ow ego m iejsca, ugodzony 3 kulami obok  
m łodego Strzelca, który b y ł  tylko lekko uszkodzony i ra­
zem  z swoim i kolegami w róc ił z tryumfem do miasta,-gdzie 
w szy scy  sow icie zostali wynagrodzeni. —

—  Z  Paryża. —
W  Operze komicznej ( Opera comitfue) wybuchne'a 

rowolutyja, lecz ją szczęśliwie przytłumior o. Pięć głównych 
jej naczelniczek oddalono od teatru z m itą pensyję, a dwie 
odprawiono z obostrzeniem, ażeby nigdzie, ani w  kraju, 
ani za granicą, nie śmiały szukać miejsca.

INowy Paryzki Alm anach Żarłoków  d o n o s i, że na- 
początku tegoroczn ych  zapust wzrastał apetyt d o  jadła 
a um niejszało się ochota do tańców i konnych przejażdżek. 
Araatorow ie w in narzekają na zeszłoroczne - Szampańskie.

Doktor Huffeland dowodzi, że stosunek liczby męż­
czyzn do kobiet na całym okrjgu ziemskim ma się jak 
21 do 22. Ten stosunek nie zależy, podług niego, ani od 
wpływu klimatu lub planet, ani od indywiduów, ale jest 
niejako wskazany przez naturę staldm usposobieniem ma­
tek. Doktor Huffeland to swoje zdąnie Bczućini dośW iai. 
czenia i obserwacyjami potwierdza.

fV  Marsylii siara kucharka znalazła nt u licy .kartgć 
czke ?, num eram i, na które'j po hebrajsk11 b y ło  coś  napi­
san ego ; udała się do tłum acza, ntóry zapew nił, że napis 
w yrażał, iż te numera niezawodnie w yjdą w tpićrwszźnr 
ciągnieniu loteryi p o  pełni. Kuch rk*. stawia < ałoroczną: 
p ła cę , lecz żaden numer nie w y szed ł,, CO tak ją  zmartwi­
ło , że dostała konw ulsyj, których nie m iew a ć  od  m łodości.

—  Z  Anglii. —
■W Londynie wkrótce w  jedne'j z giispocf odbędzie 

się posiedzenie żydów , a to dla naradzenia się, jakim spo­
sobem najskuteczniej można zapobiedi nędzy coraz bar­
dziej nciskającćj Izraelitów  w różnych krajach Europy.

Między różnemi nowo - wynalezionekni machinami 
w  Anglii, jest także machinka dojąca krowy I

\ V parafii St. Austie, w Hrabstwie Kornwalli daje 
się postrzegać osobliwsze zjawisko natury , to jest światło, 
które się okazuje przy domie slrażnika drogowego przed 
H il-U ea d j  blisko ćwierć mili (angielskićj) od miasta. 
W  lecie rzadko je  widzieć można ; lerz w zimie, a zwła­
szcza w miesiącach Listopadzie i Grndniu, nijina prawie 
żadnej ciemnćj nocy, w h fóre'jby się nie okazywało. Bywa 
pospolicie np jednćm miejscu, lub przynajmniej bardzo 
mało się porusza, czasem w ysoko, a czasem nisko. Że 
zaś je od niepamiętnych czasów taui Widują, nie wzbudza 
więc żadnego zadziwienia. Jest atoli rzeczą goduą uwagi, 
iż liczpe usiłowania celem znalezienia tego światła w miej­
scu, gdzie się pokasuje, były  dotąd nadaremne. Zbliżając 
się bowiem ido niega, staje się nicwidzialnem, gdy tym­
czasem widać je zdalcka.

Festyn  w  óla ij jenbadzie.
Polacy z Królestwa Pols: w kąpielach Maryjenbadz- 

kich obecn; , obchodzili d. 3. Sie'rpnia r, 182 7 imieniny 
Maryi owdowiałej Cesarzowej Wszech Rosyi , matki tera* 
żniejszego Imperatora , przypadające właśnie w dniu ty01 
podług starego kalendarza. Dawano ucztę , na którą za 
proszono wielu przytomnych w  kąpielach cudzoziem ców 
Między obecnć.ni* u< ztą zawiadującćmi Polkami wyszcze­

góln ia ły  się pięknością i światli m Jenęratowc Riuteflr 
strauch, Siemiątkowska i Borninlowska. ijóttigcr , sławny 
uczony niemiecki równie z innćmi na ucztę zaproszony, napi' 
sał z tćj okoliczności cztćry Sonety, z tych pierwszy p 5' 
święcony trzem Maryjom, drugi Ń. Pannie MaryT, ("rzecit 
Jaryi ow dow -iićj Cesarzowej matce, a czwarty W . Księ­

żnie Maryi PawiWwnie. Dla szczególności umieszczamy 
tu pićrwszy w oryginale :

Z  u e i g n  u n g  a n  d i e  d r e i  M a r i e n .
D er  drei Marien ,  der Frauen ho ker Gnaden.,

S ey  heut gedacht in diesen Tafelreihen ,
Denn ihnea wiU den HitldJgungbecher weihen, 

D ar Heldenvol]i der tapjeren Surmaten.

Ein Lorberhain umschattet seine Thaten,
S.e zu verkund.en, ziemt mir nicht dem L aien ; 
Ma$ N iem cew icz seinen G riffel leihen  

D ie Thaten sehreibm  und der Thaten Saalen,

N un w o h l! dies edle Volk schickt zu den Quellen  
D es ffeils  kier edle Stella ertreteraIL.UL 
H a t ,  den M ar.cn den T ag zu  w eihen , gefallen-

Sie ceben  hohen Fraueti die rechten Stelleń
Und unsre Pflicht erlieischt, den hohen Frauen  
Beim Gastmahl einen W eihaltar zu bauen.

—  w  —  i.

Zdarzenie z czasów  konfederacyi Barskiej 
( z niem ieckiego). 

i. W  czasach okropnych konfederacyi Barskiej (mię­
dzy r. 1768 -— 1771) Marszalek konfederacyi Sawn nie­
bezpiecznie byt raniony. Gdy go nieprzyjaciel Migał, 
kazał w koszu zahien! si° na pobliskie bagna i takowy za- 
w.esić na dwóch w środku trzęsawiska rosnących olei ach. 
Tyip co  go uieśli nie kazał powracać w iecej, zalecił im 
lvlko, by nu przysłali żydowskiego cyrulika z miasteczka 
po diskiego Mławy. Tym sposobem odwiedzał go cyrulik od 
26 —  29. kwietnia, aż nareszcie schronienie konfederata 
tego okrył Major Salcnman i zastał go wiszącego w koszu 
nad wodą bez pom ocy ludzkićj zbroczonego krwią. własną.

Skąd pow stało nazwisko, Porta Ottuiaańska ? 
M ostader ostatni Kalif z linii Abbassydów, pierwszej 

dynastyi, kazał schować pod progiem głównćj bramy swe­
go patacn \t Bagdadzie, sztukę sławnego kamienia czarne­
go z Meczeln Mekki; aby uczyni! tę Dramę szanowniejszą 
dla swoich poddanych. Próg ten dosyć był wzniesiony 
i nikt nań nie wstępował tylko na klęczkach przyłożywszy 
kilka razy czolo.iąsta dó kamienia, który za świętość p o ­
czytywano. Trzeba by ło  iść przez tę bramę, chcąc prosić 
o jaką łaskę. Ha lifa. Wnet tę świętą i szanowna. bramę na­
zywano szczególnym wyrazem Porta i brano ją w potocznej 
mowie, za pałac, dwór, mieszkanie panującego, Jia którego 
najszanowniejsze i uajpodlejsz.e wyrządzano obrzędy. Takie 
użycie przeszło do Turków i Persów, a Ottomau i Cesarz 
Turecki przydał do słowa Poru, Ottomańska.

R edaktor, M ikołaj M i c h a l e w i c z .  Drukiem —  Piotra P i l l e r a .


